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Rozbudowa naszego Państwa.
W Bieżącymi roku projektuje się w naszem 

państwie cały szereg inwestycyj tak państwowych 
jak tez i prywatnych, które juz idą w setki miljo- 
nów  złotych. Jest to objaw bardzo ważny. bo 
świadczy o naszej pracy i rozroście g ospodar­
czym, a z drugiej strony jest on dowodem, że 
stanęliśmy w naszym bycie państwowym silną 
siopą i na twardym gościńcu, co niewątpliwie 
przyczyni się do coraz większego poszanowania 
nas przez zagranicę i umocni nasze mocarstwo 
we stanowisko. Przypatrzmy s.ę bliżej cyfrom, 
a zaczniemy od preliminarza budżetow ego.

W preli ninarzu tym mamy w dziale administra­
cyjnym na inwestycje kwotę 138 miljonów z ło ­
tych, która się rozpada na poszczególne mini­
sterstwa. W budżecie przedsiębiorstw państw o­
wych i m onopolów  widnieje kwota 30b,4 miljo­
nów z czego 229 miljonów przypada na budowę 
nowych kolei i różne inwestycje kolejowe.

Inwestycje więc, kióre przewiduje sam Rząd 
tylko, wynoszą okrągło 445 miljonów złotych, to 
jest cyfrę jeszcze niebywałą w naszej gospodar­
ce państwowej.

To jeszcze nie koniec. Do kwoty tej trzeba 
dodać 88 miljonów przeznaczonych na inwestycje 
z zapasów kasowych, inwestycje 75 miljonów 
z zakupna papierów wartościowych, inwestycje 
na kv.otę 50 m Ijonów z pożyczki premiowej

i 100 miljonow z Państwowego Funduszu Roz­
budowy Miast. Razem cyfry te dają okrągło bez 
mata 760 miljonów złotych. Do projektów inwe­
stycyj rządowych należy jeszcze dodać inwestycje 
samorządowe, które oblicza się sKromnie na 
przeszło 300 miljonów złotych. Sama Warszawa 
zaciągła pożyczkę na ten cel 70 miljonow, a nie 
rrniej wielkie kwoty przewiduje Łódź, Poznań, 
Lwów nie biorąc już drobnych miast i miaste­
czek. Należy jeszcze doliczyć do tego inwesiycje 
prywatne w budownictwie, przemyśle, rolnictwie 
tak, że wszystkie inwestycje, jakie mają być wy­
konane w naszem państwie w b. r. oblicz. ,.! 
najmniej na półtora miljarda złotych.

Dzis już dzienniki nie biadają nad b 'ak iem  
środków i niemożnością rozbudowy państwa z te­
go  pow odu, ale zaczyna|ą się poważnie zastana­
wiać, czy będziemy mieć na tyle siły w sobie, 
aby tę kwotę w jednym roku zjeść i to tak, by 
nam na zdrowie wyszła

Jakaż wielka różnica maj 1926 a maj 1928 r. 
Różnica, która nas winna napawać dumą i wiarę 
w swoje siły. Wykazaliśmy, jaka tkwi w nas moc, 
którą krutnie, niezgoda i demoralizacja partyjni, 
przykryła warstwą popiołu. Ale przyszedł czło­
wiek, który jednem dmuchnięciem zwiał ten po ­
piół i zdrowa gorąca iskra buchta odrazu za­
rzewiem. Niechaj ten ogień tylko gorzeje dalej 
i coraz silniej, o to się starać jest obowiązkiem 
nas wszystkich. Nie dajmy mu gasnąć, ale nie­
chaj pali się coraz silniej.

Nie pozwolimy go  znowu przysypać popiołem.



2 „bAZETA P O D h iL A ^ S iA Nr. 18

Dziesięciolecie 44 * go Pułku 
Strzelców Kresowych.

4 4 - ty Pułk Strzelców Krasowych stacjonowany 
w Równem, obchodzi w roku bieżącym wyjątko­
wą, niezmiernie podniosłą uroczystość. Dnia 13. 
marca i928 r. minęła 10 ta rocznica powstania 
tego Pułku, jako ówczesnego 2-go Pułku Strzel­
ców Polskich, zorganizowanego na gościnnej 
ziemi francuskiej, z och«tników Polaków z całej 
kuli ziemskiej, którzy w imieniu hasła wolności 
skupili się pod sztandarem narodowym.

Uroczystość 10 lecia została przesunięta na dzień 
27. i 28 kwietnia na pamiątkę stoczonej w tym 
dniu przez Pułk krwawej i uwieńczonej wspania- 
łem zwycięstwem nad bolszewikami — bitwy 
pod  Holendrami.

Tradycje bojowe i organizacyjne pułku, to jedna 
z najchlubniejszych kart Wojska N arodowego 
w odrodzonej Ojczyźnie. Godnym podkreślenia 
jest fakt, i Z. Pułk posiada chorągiew, ofiarowaną 
przez ludność bohaterskiego miasta V e rd u n ,aw rę  
czoną Pułkowi przez ówczesnego Prezydenta 
Rzeczypospolitej Francuskiej Poincarego, w dniu 
22 czerwca 1918 r.

Na uroczystość 10 lecia Dowódca, Korpus ofi­
cerski i podoficerski Pułku zapraszają wszystkich 
w !ernych chorągwi pułkowej, byłych uczestników 
walk i pracy organizacyjnej dawniejszego 2-go 
Pułku Strzelców Polskich a obecnego 44-go 
Pułku Strzelców Kresowych.

Ł z l s t y .

LIPNICA WIELKA na Orawie, w kwietniu.
Wszystko tu cicho żyje, ani znaku życia, tak 

się zdaje, że u stóp Babiej góry i ludzie i przy­
roda są pogrążeni w głębokim śnie. Tak nam 
się to wydaje, jeżeli z dalsza soojrzymy na Lipnicę.

Przychodząc do W3i, tu wszystko inaczej. Dro­
ga starannie utrzymana, mosty na nowo zb u d o ­
wane, — chaty przybierają na siebie świeżą odzież. 
Budują się mieszkania, młyny, domy ludowe.

Oświatę czerpie dziatwa w pięciu szkołach, 
p od  kierownictwem niestrudzonych nauczycieli 
i nauczycielek — młodzież zaś pozaszkolna i lud • 
ność pilnie odwiedza dom ludowy O tern d o ­
mie ludowym bylibyśmy zapomnieli, którego 
pierwsze podwaliny zbudował X Ferd. Machay, 
za jego to staraniem otrzymano fundusze DOtrzeb- 
o e  na budow ę tego domu. Dzieło zakończa obec­
nie jego siostra Józefina, jako prezeska T, S. L.

Kto pierwszy raz przychodzi do Lipnicy myśli

sobie na pierwszy rzut oka, że to Bank N aro­
dowy, albo duży teatr, takiej budow y śmiało m o ­
że pozazdrościć nawet większe miasto. Na b u ­
dowę tego domu ludowego potrzebne fundusze 
dał iząd, TSL. i dochody z przedstawień na ten 
cel się obracały. Tu się nic nie wychwala, tu się 
pracuje. — Nie były zaproszenia rozsyłane, jed­
nak na przedstawienie zgarnęło się mnóstwo 
łudzi. Sala była po brzegi wypełniona, kiedy to 
grano .Zrękowiny u Druzgaty” teraz w kwietniu

O soby znakomicie się wywiązały ze swoich 
zadań, jakżeby nie, kiedy kierują nimi te oso by, 
które kiedyś wszystko poświęciły dla odzyskania 
Orawy dla Polski. Była to ciężka wtedy sprawa; 
trzeba było oświecać, uświadamiać, namawiać, 
no i do tego zawsze być gotowym na kule, albo 
granat ze strony przeciwnika podczas akcji ple­
biscytowej.

Podczas przedstawienia doskonale zrękowaiy 
u Druzgały Jazowska Hanusia z bratem Jasiem, 
głębokiem humorem napełniała całą salę Fita- 
kowa R zusia i organista z czerwonem nosem, 
no a pijaka przepysznie udawał Pastwa Emil. 
Dobrze się wywiązali ze swoich ról Ślęzak Karol 
Janik Wincenty, Krzyż Wiktor.

Co mnie jeszcze uderzyło na przedstawieniu, 
to staroświeckie spodnie u graczy, — osoby przy­
byłe z poza granicy, 2 Czechosłowacji — ich 
nazwisk tu nie wymieniam.

Podczas przedstawienia rżnęła orkiestra dęta 
na pauzach. Tej orkiestry przed wojną tu nie 
było, kto ją założył i wiele trudu włożył w jej 
wyszkolenie o tem się me pisze, nie chwali —  
ja tu mogę zdradzić, że tem niestrudzonem pra­
cownikiem jest pan Mika Emil, kierownik szkoły 
Szczęść mu w dalszej pracy.

Lipnicki iud szanuje bardzo swojego p robosz­
cza, stara się o kościół

Szkoda, że zabrali stąd policję, bo przy g ra ­
nicy byłaby potrzebna. Do szerzenia oświaty 
między ludem żwawo bierze się miejscowa straż 
celna. Szczęść wam Boże wszystkim w waszej 
cichej, i żmudnej pracy narodowej

Biabiogórski.

PODSZKLE, w kwietniu 1928 r.
U nas tego lata sezon dla letników zapowiada 

się bardzo dobrze. Gospodarze pilnie budują, 
czyszczą, przygotowują nowe chaty dl? wypo­
czynku nrzyjeżdżających gości. Naprawdę, niema 
takiego zakątka cudow nego w Polsce jak Podszkle 
Droga trochę nie w najlepszym stanie, lecz i tą
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się naprawia. Powietrze czyste, łagodne, dosko­
nałe dia wyczeipanych urzędników, profesorów.

Tego lata będzie otwarta restauracja o ile się 
zgłosi JO gości do restauracji. Zgłoszenia przyj­
muje p. Tomasz Baran Podszkle, p. Podwilk. 
Należy załączyć znaczek poczt, na odpowiedź, 
u powyższego bowiem można zaczerpnąć wszelkich 
informacyj. _____  Ptdttklom in.

HOLIHRADY, w kwietniu 1928 r.
W pierwszy dzień po świętach ładnie było 

na polu, to też narobiłek się w ogrodzie, że 
wszystkie kości bolały. Trza było ziemię okopać 
zryć, to i owo zasadzić, zasiać, by babina miała 
czem jodło przyprawić. Bo ona, nie chwaląc się 
umie, jakby skończyła szkołę kucharską.

To też po całodziennej pracy z przyjemnością 
usiadłem przed domem, by spocząć. Słońce już 
dawno zapadło za góry i Lasy. Zmrok o b e jm o ­
wał ziem ę, cisza głęboka nastawała. Powietrze 
wiosenne, ciepłe, czyste, usypiające. Z pobliskie­
go lasu ciągnącego się nad Seretem dolatywał 
cudny śpiew słowika.

Nie daleko mnie, na trawniku już zielonym ze­
brała się gromadka dzieci ruskich i naszych p o d ­
halańskich. Dzieciarnia ta, rozbawiona i roześmia­
na bawiła się w ciuciubabkę. Z wielką przyjem­

nością przyglądałem się tej ich niewinnej, w eso­
łej zabawie, jakże one szczęśliwe pomyślałem 
sobie. Niema między nimi jeszcze różnicy naro­
dowościowej, jeszcze im nie wszczepiono w ich 
niewinne serduszka dziecięce jadu nienawiści. 
Ale jak wyrosną, może źli ludzie wyrwią im, z ich 
serc miłość i przyjaźń ludzką, może nie jeden 
z nich stanie srę Kainem. Patrzyłem i dumałem, 
jakby to dobrze było, gdyby te dzisiaj niewinne 
dzieci, a za lat kilkanaście dorośli tak, tutaj : w o- 
bronie tej ziemi, zroszonej obficie krwią Pola­
ków i Rusinów żyli zgodnie, w przyjaźni. — D u­
małem i przyszły mi na pamięć, moje lata dzie­
cięce, kiedy to i ja, jak oto te dzieci, tam. het 
pod Tatrami biegałem z innymi bez troski i b a ­
wiłem się w ciuciubabkę. Wtem doleciały mię 
wołania ; Marciu, Parosiu, Iwsnku, Wrsilku, Zosiu, 
Stasiu, józiu, Kaziu, spały, spać, bo juz czas. 
Wnet to się wszystko rozleciało i nastał zupełny 
spokój, cisza, tyiko słychać oyło cudny śpiew 
słowików. Zastałem podumać jeszcze, bo przyszły 
mi na pamięć minione święta. Jakie one były. miłe, 
przyjemne, jak dawno takie nie były. Wszyscy 
my się Podhalanie do ayrdelka zlecieli. Ptzyśii 
z Winiatyniec, Kietowie, Jagodowie, Smolikowie, 
Liputowie. Brakło tylko Jantka Styrczuli, bo jaico

S W.

O górolu jednym, co beł 
wengierskim królewicem.

(O pow ieńe  g ó ra lsk a .)
Gawlak Kuba z przydomkiem „M ądrawy“ z 01- 

czy pod Zakopanem poprawił kapelusza na głowie 
t dorzucił drew do płonącej na polanie „watry*, 
nałożył góralską swą fajkę miedzianą, zapalił ogar- 
kiem z watry, pyknął raz i drugi a stwierdziwszy, że 
dobrze „ciągnie* tak sam opowiedział;

To beło panie świenty tak. Prawiem od  woj­
ska prziseł po trzek rokak (przi ułanach słuzyłek) 
kie mi tatuś zmarli, co go smrek prziwalił w Ca- 
poskim lesie, ka my do drzewa chodzili oba 
wroz. No i wicie, jo ostoł nostarsym w chałupie 
— a beło nos ta jesce kilka bratów i jedna siostra 
Hanka, co sie wydała pote za jednego parobka 
na Spisie —  hej.

Jo widzę, ze z tego gazdostwa telo nie bedzie, 
coby na kiju ponieść — bo C09 ta ugazdujes na 
t r>:ok morgak i na cwortym lasu i ozegnołek tyk 
bratów. ka sie dało : Franek — ty bees juhaso- 
woi przi owcach, ty Jasiek bees za parobka

u Galicy a nomłodsy Stasek — bier się do drze­
wa, co go do papirni w Kuźnicak ściongali z wiyr- 
chów. A jo sie zgodził do tartaku, do masiny, 
co wicie, patrzy do Kuźnic — hej, tak beło.

No i wicie, dobrze nom było rok jeuen i drugi 
i matka se nie krzywdowała, bo my grunt obrzon- 
dzili i jesce do chałupy kielo telo wiktu przi- 
nieśli.

Ale wicie, djabeł me podkusił roz i poślimy 
z jednym towarzisem — wołoł sie Siecka — ztlin- 
tami na kozy, na wengierskom stronę i on tam 
zabił nie kozę, ba takiego dzikiego dźwiża, bro- 
dziatego, co takie chowajom jaworzińskie furszty. 
Byk beł duzy, może z półtorasta kilo —  no i kie 
my go ciongii ku Białce w nocy — djabli przl- 
nieśli jednego jegera (niby strzeica,) co o b ch o ­
dził te granice i ten loter niemiecki pado : halt. 
bu strelam. My juz puścili byka i przez wodę, 
ale wicie ten loter doł z flinty „szusa" roz i d ru ­
gi Lut i wicie ulrafił mie w nogę pod kolano. 
Siecka u c *u k  a jo nimoge nijak iść kulejoncy — 
tak ten jeger hipnoł przez wode, dognoł mie, 
trochę my sie targali oba, on gwiznoł na gwiz- 
dowce, przilecioł mu drugi ku pomocy i ooa
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komendant Strzelca uczy! swą irużyr.e spraw noś­
ci w o rkow ej.  Brakło tuk żc Staszka Pawlikowskie­
go, wyjechał do rwaj m<»tki w Poznańskie. Nie 
przyśli również Franek z Kaśką, tęsknota ich 
dusiła, wyjechali pod Tatry. Nie zapomniał o nas 
nasz szczery przyjaciel p. Br. Tchórzewski z Ko 
rolówki, przyiechał ze swą roaziną. P rzybił także 
i nasz Jan Murzyn z Posterunku Policji Państwo­
wej w Zarulińcach nad Dniestrem. Ten, choć 
miał dzieci słabe, wyrwał się, bo pragnął nago- 
dać się po naszemu. Brakło nam tylko p. Stani­
sława Trojanowskiego ze Zaleszczyk. Musiał zo ­
stać przy słabych dz eciach. A pragnęliśmy go 
mieć między sobą i ukazać mu naszą cześć 
i miłość za te wszystkie usługi, jakie nam o d d a ­
je codziennie. Ale życzenia wesołego „Alleluja* 
dla wszystkich nas nadesłał. Nadesłał nam rów ­
nież serdeczne życzenia, Przew. Ks. Ambroży 
Ligas z Alwerni.

Tak nam byio dobrze razem, bo my se radzili 
o  wszystkiem co nasze, podhalańskie, polskie. 
Przyrzekliśmy też sobie, aby z tych skarbów, 
cośmy je sobie z pod Tater tu na Podole przy­
wieźli ani odrobiny nie zagubić. Potem wyśpie­
waliśmy wszystkie nasze śpiewki. Jeszcze my 
uradzili, by 6 maja znowu zejść się razem na

w roz mie przicapili, łańcuski nałożyli z tyłu na 
rance i hyboj bracie do Jaworziny. Hej

Powieźli mie pote pandury do Kezmarku do 
hareśtu, osondzili mie na pOł roku i siedź bra­
cie, no wicie, za tego byka syćko Wypomnieli 
n i  na sondzie, zem pobił jeger i, zem krod dźwi- 
te iUrsiowe, zem pandurów z sprzeklinoł — hej — 
syćko mi tu na głowę nałożyli i 8'eaź. Ten sen- 
dzia dobry byi, bo sie pyto (po słowiocku go- 
dal>) co inom na oborce — a jo rzeke : nic, ino 
noprzódzi, ze jo jest ze Zokopanego, to mi sie 
przynolezy siedzieć w Szoncu w hareście pclskim 
a nie tu, a drugie ze jo jest ułan, nie złodziej 
a trzecie zeby mi nr>ge wykurowali, bo  mi spuchła 
—  hej. Tak pokiwali głowami — no i wicie pół 
roku — tom ta mioł cas sie kurować —  hej.

N o i wicie, odsiedziołek se te pół roku. Kie 
pote wypuścili, juzek nie kuloł — cysto pieknie 
kolano wydobrzało — ino mie wicie strzyko, kie 
sie na psotę biere, na dysc abo na kurniawę — hej.

Siedziołek w tem hareście jaze do zimy — kiew 
wysed — uż biało beło na świene. No, i mvślem 
se t a k : trza chyba do domu, do Zokopanego. 
Ale wicie, dudków nij&kik nimtolem, ka sie obró-

pog  warkę i zabawę, Może do tego czasu Jasiek 
wyuczy się grać na skrzypkach Sabałowych, to- 
byśmy se zatońcyli. Na ostatku poklękaliśmy pod 
krzyżem Orkana myślą przenosząc się do sióp 
naszej ukochanej Matki Ludzimierskiej i błagaliś­
my ją o opiekę i błogosławieństwo ola wszyst­
kich Braci Górali, rzuconych losem za chlebem 
po szerokim świecie. No i roześlimy się do 
domów. Tak dumołek i ozmyśloł, bo to dumanie 
było mi 9łodKiem i dumą mię napawało, żem 
Górol Podhaianin.

Górol jo se górol,
Górol rodowity,
Jesce jo se me oył 
O d hajduków bity.

Syćkie wieiskik przesed,
Syćkie przewędrowoł,
Zased ao G z ie w c y n y ,

Tam sie przenocowoł.
Trzebaby się spytać 
Starego Sabały,
Po wtórem sie wiersku 
Owiecki pasały.

Hej ! mój Boże, to się juz nie wróci.
Cez, kiek pote ni posed głodny spać, bo moją 

wiecerze kot zezar. „taro posła spać, nie pilno-

ce bez dudka jednego ? Śiuderujem i śtuderujem 
se i tak i nie tak i wlozem do jednego synku, 
co sie ta woio po m adzia rsku : ciurda. Kozolek 
se duć wina śklonke (a wicie, dudków  nimiołek) 
i siedze i tak se myślem, ze tu wino dobre i fra­
jerki piekne i chleba tu duzo — nie mało i n a ­
ród jest haw grzecny. No ale wino sie wypiło 
a ty go cem bees płacił? Ludzie z karćmy wyśll 
i jo som osioł. Tak tul pado ta dz>wka od syn 
kw asu; cybyście nie zrombali drzewa, bo paro­
bek nom zległ wcora ? 1 ak jo rzeke : dobrze, 
ka to d rz ew o ?  Zeiznoten i zr&moołek cysto, p ię ­
knie z pół sionga — hej. Winom zapłacił, jesce 
chleba kupił i zabirom sie iść dalej — kie arzi- 
niesło jakichsi wyrobników, siedli, jedli, pili i g w a­
rzą. Wymiarkowolek —  bom juz kiela tela złapoł 
rozumieć po madziarsku, ze idą do roboty, do 
łasa, drzewo spuscać u jednego grafa. No i wicie, 
przistołek do nich. Zasilmy w re lasy — blisko, 
niedaleko, może z mile, może ze dwie — i ugo 
dulek  się do lej roboty Luda było moc, — ma- 
dziary, słowiokł, niemieckie ludzie i ruslny nawet 
karoackie, ale co slarsy byt nad nsmi — to juz ma 
dziar cysty i urzendowoł z nami po  madziarsku hej.
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wała, a ten cbieś —  komunista talerze wylizoł. 
Ale juz nie cekol na mnie, bo mie zno,

Na zakończenie zasyłam Szanownej Redakcji 
korespondentom, czytelnikom I wszystkim naszym 
przyjaciołom serdeczne pozdrowienie. Cześć I

Paweł z pod Mosiu.

Z Polski i aęe świata*
Głos Prawdy podaje: Prezes zarządu Bankers 

Trust Com pagny w Nowym Jorku, p. Tiiney 
opuścd wczoraj Warszawą, udając się przez Pa 
ryż do N owego Jorku. P. Tiiney w czasie swego 
krótkiego — bo dw udniow ego — pobytu w War­
sz a w ę  przeprowadził konferencje z ministrem 
skarbu Czechowiczem, oraz finansowym doradcą 
rządu polskiego p. Devey. P. Tilnty, prezes naj­
większego trustu bankowego świata przybył do 
Polski, by na miejscu zaznajomić się ze stanem 
ekonomicznym państwa. Wraz z nim przyjechali 
jego współpracownicy p. John Fosler Duilyn. rad­
ca praw.iy B. T. C. oraz p. WiPani Lippincott, 
dyrektor oddziału paryskiego B. T. C.

Przed odjazdem p. Tiiney złozył koresponden­
towi warszawskiemu .C hicago  Tribune* oświad­
czenie, które w całośc zamieszczamy poniżej :

No i wicie, dobrze mi ta sio. Robota letko, 
mielimy takie budy w lesie, w górak, tam my 
spali,  j a d ło  rychtowali, a w lesie drzewo sie spu- 
seało po śniegu na dói do tartaków, co ich beło 
pieńć, — a syćfco s<.to na masiny — sto ludzi 
to obrzondzuło, hej.

No i wicie, tak my ten las do wiesny spuścili 
bez zime. Kto nie kcioł to poseł, kto chciot to 
to  sie godził do tartaku, płacili godnie, jo  sie  

/ o stół i byłek tam cosi z pół roku jaz sie ta 
te  tartaki przestały rusać, bo drzewo się już s k o ó  

cyło —  wyjechało syćko dcskimi we świat, ko ­
lejami i na wodzie — kasi do Peśtu — hej.

WypUcili nos pielenie. Zrachowołek piniondze, 
kuferek na plecy i myślem se ; trza juz wrócić 
do Polski, bo mi się już cnęło iście. Mom dudki 
me gładnym, trza i matce cosi bee dać z tego 
i gruntu rnoze przikupić, kielo sie do (był 
t a n  taki g o d r y  fałatek łonki przi r.asym polu.) 
Ino jak tu sie brać do domu, kie wyglondom 
dzrnd — bo sie mi prziodziwa do cna sponie­
wierała i chodziło się jak przi robocie jak bądź. 
Portki m o k m  iadace, buty dziurawe a wicie na 
pi :ak kabat, com go kupił od  jedn"go  honwe-

— .Z e  względu na zainteresowanie, jakie żywię 
od dłuższego czasu dla zagadnień polskich, z przy­
jemnością skorzystałem ze sposobności, aby p o d ­
czas swe] dorocznej wycieczki za granicę odwie­
dzić Polskę i odbyć konferencje z jej wybitnymi 
finansistami. Nadzwyczaj szybkie uzdrowienie 
ekonomiczne Polski, oraz pomyślny stan finan­
sowy kraju, które mogłem zaobserwować, wy­
warły na mnie głębokie wrażenie. — Koleje pol­
skie wykazują znaczną nadwyżkę duchodów  nad 
wydatKami, co pozwoli na rozszerzenie i po lep­
szenie sieci kolejowej. Budżet państwa wykazuje 
taicże istotną nadwyżkę dochodów  nad wydatkami. 
Około 10 mi!jonów dolarów pozostało jeszcze 
z tej części pożyczki stabilizacyjnej, która została 
przeznaczona na cele gospodarcze. Część ta bę­
dzie w przyszłości przez rząd polski uzupełniana 
przez uzy .kanie nowych funduszów, powstaiych 
z akcyj Banku Polskiego, suoskrybowanych dla 
przyszłej ich sprzedaży. — Niezwykle zdrowe 
podstawy i.nansów polskich sprawiają, że rząd 
polski me odczuwa obecnie potrzeby finansowa­
nia przedsiębiorstw społecznych. Stąd nagrom a­
dzone już kapitały mogą byc zużyte nu inne 
cele. Dzięki obecnem u zdrowemu kierunkowi 
polityki finansowej, Polska posiada wiele możii-

da, jesoe z pętlickami. Myślem se : tak nie p ude  
— trza cosi radzić. Przebierem sie za pana — 
to mi nijako bee w Zokopanem a ftc mi tu zro­
bi po góralsku, po nasemu ? N ikIo ta nie widzioł 
górola, jaki jest.

Wzionem kuferek na kij i hyboj bracie w dro ­
gę. Tak zasedem do jednej wsi już słowienskij —  
po słowieńsku <uz się śmmi rozmówił — i w id e ,  
łam był jeden krawiec co powiadoł ze on syćko 
pieknie usyje po góralsku, bo on przi wojsku 
był i góruli polskich widzioł. Ugodziłek go —  
no i wicie usyła beskurcyjo, inom mu sukni i g ó ­
ralskiego kupił na jednym jarmarku od jednego 
knapa od Lewoczy, co jaz tu jeździł i wóz miot 
rozmaitego sukna i góralskie tyz — hej.

Ubiołek te przyodziwę, kapelus z piórem 
i idę. Idę, idę, usedek może z mile, może ze trzy 
jaze w jednej wsi wlozem sobie do dardy .  Sie- 
dzem se i pojodom  a tu ci kupa ludzi się zwa­
liła, jeden po drugim i patrzą na mnie i ogloti- 
daj om Narodu się zebrało moc, jedn i pili, inksi 
nie — frajerki się przyciągły za chłopami — cy­
ganów skądsi prziniosło z muzykom i wicie z a ­
bawa się zacena godna. A jo siedzem i p a t r e m
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waści. Prywatne oszczędności stale i bezwzględnie 
się zw ększają Te dwa zasadnicze warunki sp o ­
wodują, te  zagranica szukać będzie coraz częściej 
lokaty kapitałów w Polsce w drodze bezpośred­
nich potyczek dla przemysłu, rolnictwa, a nawet 
przedsiębiorstw społecznych. — Ostatnio rząd 
polski poczynił kroki prawne celem kontrolowa­
nia i regulowania akcji uazielama potyczek  dla 
ich produktywnego wykorzystania. Nie minęło 
jeszcze sześć miesięcy, odkąd wpływy z p o ty c z ­
ki stabilizacyjnej zostały oddane do rozporządze­
nia bankowi Polskiemu, a jut daje się zauwatyć 
wielki postęp życia gospodarczego.

Nie znam kraju na świecie, gdziuoy zarządze­
nia stabilizacyjne spowodowały tak wielką p o ­
prawę oraz tak szybkie uzdrowienie stanu eko­
nomicznego państwa, ^ak to się stało w Polsce. 
W  związku z pobytem prezesa zarządu Bankers 
Trust C., p. Filney‘a w Warszawie, dowiadujemy 
się, źe rozpoczynają się rokowania przedstawi­
cieli ministerstwa skarbu z delegatami amerykań­
skiego konsorcjum bankowego, finansującego 
potrzeby kredytowe państwa polskiego, którzy 
od  kilku dni bawią w stolicy. W skład tego kon­
sorcjum wchodzą — jak wiadomo — Bankers 
Trust C ,  Blair and Co i Chaise National Bank.

Przedstawiciel tej ostatniej instytucji w icep-tzy- 
dent Ch. N. B„ Calahtm, przybył również do 
Warszawy. O prócz pizedstawicieli ministerstwa 
skarbu w rozmowach z delegatami amerykański­
mi wezmą udział wiceprezes Banku Polskiego, 
dr. Młynarski, i doradca finansowy rządu p o l ­
skiego, p. Derey.

Pierwsza faza rokowań będzie poświęcona 
omówieniu i ostatecznemu ustaleniu, opracowa­
nego Drzez rząd planu inwestycyjnego, którego 
zasady — jak nam wiadomo — spotkały się 
z aprobatą przedstawicieli konsorcjum amerykań­
skiego. W drugiej fazie rokowań będą poadane 
szczegółowej dyskusji metody finansowania tego 
planu w okresie najbliższych pięciu lat. Dopiera 
po zakończeniu tych rokowań obydwie struny 
przystąpią do ustalenia źródeł, które pozwolą na 
realizację poszczególnych punktów planu inw e­
stycyjnego. Z oświadczenia prezesa Bankers Trustu 
p. Fdney‘a, jasno wynika, że realizacja na wielką 
skalę zakrojonych inwestycyj, oparta w pierwszym 
rzędzie na wielkiej pożyczce kolejowej, a następ­
nie pożyczkach dla poszczególnych gałęzi nai te ­
go  przemysłu i rolnictwa — nie napotka na p rze ­
szkody.

Stan zasiewów ozimych w porów naniu  z m.

jak się bawiom. Ale straśnie wicie, płóno ta ik 
zabawa beła. Pić ta pili — ale kie cygany wzieni 
grać, to te ludzie ino cupkali na miejscu, z fra­
jerkami się obłapiali za ramiona i tak dryptali, 
kieby po kapuście w becce — nie w karcmie —  hej.

Ciżba się zrobiła, bo dysc wzion lać i ludzie 
do  karćmy uciekali a pierony biły — dudniało, 
wicie, straśnie. A jo siedzę i patrzę — oni tyz 
ku mnie zyrkajom ale nic. Tak wicie, jo se juz 
podpił tego wina i znudziło mi sie tak siedzieć. 
Ide do cygana i pytom, cy oni nie grywajom po 
nasemu. Cygon pado ze znajom syćko grać, co 
Ino fto kce. Tak jo padom : góralskiego, zbój­
nickiego — rzuciłem mu do basów talara. Ucie- 
ni cygany grać, nostarsy przegodoł do nik cosi 
po  cygańsku i wicie, zaceni grać góralskiego. 
Patrzę — cofnęły sie słowioki ood ściany, piekne 
miejsce w środku zostawili. Poprawiłek se portki 
i kapelus zd jon tk  se cuchę, ciupagę do renki 
i byboj brutcie puściłek sie góralskiego. Wiencyl 
U  hipkało to wino w moich nogak, ,ako jo som, 
ale cygany dobrze graii i barz fajnie sie mi hip­
kało — hej.

Ludziska cofli mi sie jesce, na ławy wyleźli

i patrzom — jaze ocyska im wylazły. Obsedek  
tak izbę do okoła tańcujący. Cudowali się, ze to 
góroi bez frajerki hipfco i zaceni juz grzecnie 
przegadywać ku mnie i bić ręcami o ręce i wina 
mi poddaw ać — cygany rznom juz zbójnickiego 
a jo hipkom a hipkom, jaz mi kapelus zlecioł hej.

Na jeden roz dźwirze się ozwarły i jakiesi pań­
stwo wielgie wesło do izby ; dwa strzelcy śaimi 
— na zielono ubrani, kapeluse w piórach, złote 
pentlice przy kabatach. Cygany w ten roz urżnęli 
madziarskiego, ludzie sie ustąpili i chcieni wv 
chodzić, ale ten graf kozoł zostać, cyganom grać 
i ludziom sie bawić jako przódzi. (Te grafy ino 
przed dyscem wleźli do karćm y) Tak pokazują 
na mnie i mówią co i jak. Tak ten graf kazuje 
mi dalej hipkać, wina mi kozoł dać no i wicie, 
musiołek hipkać, choć ta juz kosula była na mnie 
przilepiono od mokrości — hejt

N o i wicie, zdołek się jakosi temu grafowi, 
przegodoł do  mnie, opytoł, kany miszkom, zkond 
tu się wziorem  i co umiem — no i wicie pyto 
się, cyby jo do niego sie nie zgodził na służbę 
do kaśtela. (C. d. n.)
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lu ty m  pogorii&yl Bią w c iągu  m arca  prawie 
w caiym  kraju , a  tak że  gorszy jest, mż v mar* 
eu  ub. r. W sk u tek  nadejścia  mrozów z p o czą t­
k iem  marca i stałej pokryw y śnieżnej n a jb a r ­
dziej ucierpiał jęczmień ozimy, oraz rzepak. 
B e z  porównania większe znaczenie m a pogor­
szenie się zasiewów ży ta  (stopień 2 9; n a to ­
m ias t  s tan  zasiewów pszenicy jes t  nieco lepszy 
(stopień 3,1). Naj większe szkody poniosły woj. 
zachód iie, północne, północna i zachodnia  część 
b. K ongresówki (woj. Warszawskie, Łódzkie  
i Białostockie), oraz zachodnia i częściowo 
w schodnia Małopolska. N a tom ias t  cała wschod­
n ia  polać k ra ju  w skazuje korzystniejszy  s tan  
ozim in.

Oar Pol on j i ohińikiej dla Marszałka Piłsudskiego
W Belwederze zgłosił się 18 bm. przedstaw i­
ciel Kolonji polskiej w C hinach , p. Jerzy  Mosz 
Jtowski z Szangha ju .  Po luu ja  tam te jsza  wyko 
un ia  specjalnie dla M arsza łka  P iłsudskiego 
las  tę  ze słoniowej kości, pięknie rzeźbioną 
i korzysta jąc z podróży p. M oszkowskiego do 
Ojczyzny zleciła m u, by ton dar serca  i p a ­
mięci rodaków z dalfckiej obczyzny wręozył 
M arszalkow i P iłsudskiem u.

W o la  Polaków z S zan g h a ju  zos ta ła  wczoraj 
Spełniona. M arsza łek  P iłsudski o trzym ał p iękny 
upom inek  od rodaków z Chin

Wybitny publicysta amerykański p. Simonds 
•  P j Is c j . Gr.us Prawdy p o d a je :  J ed e n  z n a jw y ­
bitn ie jszych pubJioystów am erykańsk ich ,  k*e 
rów nik  wielkiego am erykańsk iego  koncernu  
prasow ego F ra n k  H. S im onds ogłosił p. t. „Pod 
rządam i P iłsudskiego Boiska czym  kolosalne 
postępy* —  .Foko; i postęp  da ją  się zau w a­
żać  w narodzie z ru jnow anym  przez wojnę sw ta­
tow ą — R ząd y  d y k ta to ra  stają się popularne* 
—  w 50-ciu przeszło p sm ach am ery k ań sk ich  
swe wrażenia z podróży po Polsce, odbytej 
w lu tym  r. b. P. S im o n d s  p isze :  „D eklaracja  
O l s e n a ,  zapewniająca poszanow anie p raw  P o l­
ski, zapew niła  jej zm artw yw stan ie . To było 
wszystko, cały Łapitai zak ładow y pow stającego 
p aństw a polskiego. W  sześć la t  później, gdy 
p rzyby łem  do Warszawy, zasta łem  państwo, 
k tó re  w obliczu n iew ia r )g o d n y ch  przeszkód 
dowiodło św iatu , żs potrafi istnieć.

„Sąsiadując x jednej s trony  z rewolucją ro ­
s y j s k ą ,  z drugiej z n ieprze jednanym i N iem ca ­
mi, walcząc z wszelkiemi k lęskam i wojny euro- 
repejskie j i nowej bolszewickiej, walcząc z ko ­
niecznością zjednoczenia trzech  dzielnie wy­

zw olonych z rą k  obcych, naród  polski skonso-  
l idował się i dowiódł sw ych praw  do życia.

„Czego doiconala Polska w ciągu la t  dziewię­
ciu? Nie myślę, aby przesadzonem  było tw ie r­
dzenie, że odrodzenie Polski, polityczne ekono­
miczne i finansowe było jed y n y m  i n a jw ięk ­
szym  cudem  w powojennej Europie. D z iś  ko ­
leje państw ow e odbudowane do ostatniego m o ­
stka są bez za rzu tu  i rozbudow ują się wspo- 
sób im ponujący  One to umożliwiły konkuren> 
cję w ęgla polskiego n a  ry n k ach  europejskich. 
A dm in is trac ja  w yczarow ana jak b y  cudem  z t y ­
sięcy dy le tan tów  dla zastąp ien ia  urzędników 
niemieckich i rosyjskich, je s t  wzorowa. Po lska 
posiada wszystko, co potrzebne je s t  do s tw o ­
rzenia dobrze działającego organizm u państw o­
wego. Posiada bogactwa na tu ra lne  i p rzem y­
słowe, posiada rolnictwo jeszcze prym itywne, 
jed n ak  dzięki zrozum ieniu  jego  potrzeb przez 
rząd, —  rozwijające się w spania le  „Polityka 
zagraniczna m in is tra  Za.eskiego polega n ie ty lko 
na  un ikan iu  konfliktów, lecz również dąży ona 
wyraźnie do us tanow ienia  pokojow ych i p rz y ­
jacie lskich  w arunków  wspóźycia z każdym  bez 
w y ją tku  narodem, nie w yłączając Niemiec. 
W szelk ie  a la rm y  o zam iarach  ag resyw nych  
wobec L itw y  są  tw orem  w yłącznie p ropagandy  
zagranicznej.

W polityce wobec m niejszości narodowych 
zarzucano P iłsudsk iem u zbyt s łabą rękę. Nie 
w nikając w podstawy zarzutów, stwierdzić m oż­
na, że dziś usta ły  wszelkie n ieporozum ienia  
m iędzy  m niejszościam i i większościami. i o k o , 

i no rm alne  stosunki ze św iatem  zew nętrznym , 
zgoda i jedność wewnątrz k ra ju  są zasaanicze- 
mi wytyczneml polityki P iłsudskiego , k tó ry  
je s t  faktycznie d y k ta to rem  Poiski. Rządy P ił ­
sudskiego u zy sk a ły  ogólne uznanie . Co więcej, 
naw et opozycja przyzaa je ,  że kraj zawdzięcza 
P iłsudsk iem u dojście do norm alnego  ek o n o ­
m icznego położenia. D oprow adziły  do pokoju  
w ew nętrznego i oczyściły p rzem ysł i f inanse  
z elem entów party jm etw a . D okonał on tego 
bez zakłócenia życia narodowego i ogran iczenia 
swobody osobistej. W  przeciwieństwie do M us- 
soliniego, nie chce on wprowadzić dyk ta tu ry .

R easum ując ,  pisze S im onds, że położenie 
Polsk i dzisiejszej cechuje postęp  i dobrobyt 
w ew nątrz  k ra ju  i pokój z  zagran icą . J e s t  ono 
jed n y m  z najlepszych  w E urop ie  pod w zględem  
finansow ym , ekonom icznym  i politycznym.

W y m a g a  ono jeszcze u trw alen ia  pokoju z a ­
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granicą  i spokoju  w ewnątrz, aby dojść do t rw a ­
łego dobrobytu. W y m a g a  ono wciąż jeszcze 
doświadczenia, połączonego z wolnością d em o ­
k ra tyczna ,  aby  u łatw ić przejście ze s tan u  d yk­
ta tu ry  do s tan u  konstytucyjnego.

Zbrojna Interwancja w Chinach. Tokjo, — R ząd  
japońsk i  postanow ił w ysłać do T s ing -T au  5.000 
żołmeży. T ym czasow e koszty  in terw encji Ja -  
ponji w C hinach są obliczane n a  2,9 miljonów 
jenów. W deklaracji  oficjalnej, uzasadniającej 
w ysłanie wojsk do Chin rząd japoiiski oświad­
cza, iż gdy w r. ub. wycofywał swe wojska 
z S zan tu n g u  uprzedził rząd  chiński, iż n a  w y­
padek  ponownego zakłócenia spokoju lub po­
rządku, gotów będzie wysłać nową ekspedcję 
w celu ochrony życia i m ienia Japończyków . 
D ek la rac ja  podkreśla  dalej, iż obecna ekspedy­
cja  me je s t  bynajm niej  dowodem  wrogich in ­
tencji rządu  japońsk iego  wobec Chin, an i nie 
oznacza in terw encji wojskowej n a  rzecz jednej 
lub drugiej z walczących stron.

S tosunki japońsko-chińskie zaostrzają  się wspo- 
sób niepokojący. W T s ing tau  wylądował pier- 
szy oddział m arynarzy  japońsk ich  C zang-T so- 
L in  postanowił odpowiedzieć na  to ogłoszeniem 
s ta n u  w ojennego w M ukdenie. N ależy  wkrótce 
spodziew ać się starć  pomiędzy żołnierzam i ch iń ­
skimi i japońskim i, k iedyś wybito szyby 
w hotelu „Jam ato*  w Pekinie. O dłam ki szkła 
ran iły  4-ch  japończyków.

Cesarz za tw ierdził  uchwałę gab ine tu  co do 
w ysy łk i wojsk n a  ląd  chiński. S zósta  dyw izja  
p iecho ty  zostaje w ysłana do prowincji S zan tu n g  
Ł adow an ie  jej na  okrę ty  już  się zaczęło

Ponowne trzfsienle ziemi w Bułgarjl, Sofja. 
19./4. Ubiegłej nocy w Bułgarji odczuto ponownie 
wdrząśnienia podziemne. Szczególnie gwałtowne 
były one w Pilipopolu, gdzie runął dworzec i b u ­
dynek k lu b u  wojskowego. W paru punktach mia­
sta wybuchiy pożary. Zginęto około 10 09Ób, a 
około 50 osób odniosło rany. W starej Zagorze 
ludność opuściła miasto i spędziła noc w polu 
wśród ulewy. W okolicach Filipopolu odczuto 
ogółem około 30 wstrząśnień. W Sof/i podczas 
trręsienia zaczął dzwonić dzwon w katedrze

Aleksandra Newskiego. Połączenia drutowe zer­
wane. Liczbę zabitych w Filipopolu oceniają na 
15 osób, rannych na 85. Na wschód od Filipo­
polu, wstrząsy zniszczyły kilka miejscowości. Naj­
silniejsze wstrząsy zauważono o godzinie 9 wie­
czorem i o 2 w nocy. Prefnjer i minister pracy 
udali się do Filipopolu. W Czirpanie kilka osób 
postradało zmysły z przerażenia, W Filipopolu 
sześć domów runęło lub uległo zniszczeniu. Ru­
nął m. in. 6 piętrowy dom agencji Havasa.

W dwóch tylko dzielnicach Filipopolu 1100 
dom ów  zostało całkowicie, zaś około 1000 częścio­
wo zniszczonych. W pięciu wioskach w okolicy 
27 zabitych i wielu rannych. Elektrownia została 
uszkodzona. Z pow odu krótkiego spięcia wynikł: 
szereg pożarów. Straty dosięgają pół miljarda le­
wów. WsKUiek uszkodzenia elektrowni miasto to ■ 
nie w ciemnościach. Odczuto trzęsienie zitini 
i w Bukareszcie, gdzie został uszkodzony szereg 
domów. Trzęsienie ziemi zniszczyło prawie do­
szczętnie wieś Pragceły. Z pod gruzów dom ów  
wydobyto już wiele trupów. Na południe od Fi­
lipopolu poziom ziemi obniżył się o 2 metry.

Madziarzy dziękują Rothermeerowl. W parla­
mencie madziarskim uchwalono wysłać na ręce 
lorda Ro*hermeera podziękowanie za jego dzia­
łalność na korzyść Węgier.

Służebność paszy i poboru 
drzewa na opał na Podhalu

Karta O. (xi)
Gdy za tem  nie zachodzi nieważność zaczepio­

nego  w yroku z § 477 1 9 p o. należało nie 
uwzględnić apelacji pozw anych wszystkich t a ­
kże w ty m  kierunku i takow ą odrzucić.

Podniesionego przez pozw anych Witolda 
Uznanskiego i M arję ks. Su lkow ską  za rzu tu  
b rak u  legitymacji biernej po ich stronie nie 
m oże T ry b u n a ł  apelacyjny uznać za  uzasadn io­
ny. W edle  bowiem twierdzenia Sądu  11 uchw a­
la  udzielająca przybicia ta rg u  E ustachem u, J ó  
zefowi i Je rzem u  U znańsk im  s ta ła  się prawo 
m ocną  dopiero w dniu  30 kwietnia  1912 więc

U O s ta tn i  czas zamawiać d r z e w k a  o w o c o w e .
Zgłoszenia wraz z zadatkiem po 1 złoty od sztuki m W

przyjmuje Dyrekcją gimnazjum w Nowym Targu. §  ą
—  Zamawiajcie wspólnie po 100 szt., gdyż tak drzewka pakują i zyskacie przytem opust.
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dopiero i tedy mogiło nastąp ić  form alne przepi­
san ie  hipoteozne prawa wlasuośoi odnośnych 
częsuj dóbr tabu la rnych  M urzasichle n a  rzeez 
nowonaoy weów, aż do tego zaś czasu pow odo­
wie nie mogli mieć pewności ja k  ostatecznie 
zostanie załatwiani, sądownie ta  spraw a czę­
ściowej zm iany własności, dlatego musieli  p o ­
wodowie skargę z dnia 30 kwietnia 1911 Cg. 1. 
110/1/11 objąć ta k ie  pozw anych  W itolda IK n a ń  
skiego i M arję k s  Sulkow ską jako  intabulc 
Wonych współWińś-icieli dóbr Murzasichle i także 
co do nieb dalej spor popierać Jo  30/4 1912, 
a  i po tym że dniu  zniewoleni byli to czynie, 
wobec su n o w isk a ,  zajętego przez pozw anych  
W ito ld*  Uznańskiego i Marję ks. Sulkowską. 
Ci bowiem zupełnie nie zgodnie ze swem z a ­
łożeniem, że w ty m  sporze n ie  są interesowani, 
począwszy od pierwszej aud jenc ji  do końca 
n, oru zwalczali zarówno z innym i pozw anym i 
roszczenie powodów, podnosząc bezpodstawnie 
zarzuty niedopuszczalności drogi sądowej i sp ra ­
w y osądzonej, oraz odm aw iając w s z y s tu m  po 
wodom upraw uienia  do douhodzonoj służebności. 
W  końcu za powodami przem aw ia będący dwo­
je  pozwani n a  nieuwzględnienie przez Sąd 1. 
in8 tanc j’ z a n u tu  braku  leg itym acji  biernej.

O rzeczeniem  ck. kom isji  kra jow ej w y k u p aa  
i r e g u ła , j i  ciężarów grun tow ych  z dn ia  3/9 1865 
JL, 13111 p rzyznano  dochodzony w b y tu  sporze 
s łużebność osadom, k tó ie  w dołączonym do 
tegoż  orzeczenia wykazie są  wyszczególnione 
w eaług  gmin, nazwisk posiadaczy i Nrów domu. 
Co do oznaczenia w ykazu  .osada* T ry b u n a ł  
apelacyjny7 nie podziela zdan ia  S ąd u  1. że osa­
d a  je s t  rów noznaczną z dom ostw em , gdyż przez 
esadę rozumie się właściwie i ogólnie gospo­
darstw o wraz z p rzynależnym i do niego bu 
dynkam i i g run tam i.  Że t a k i e  w tej sprawie 
osady nie m ożna  identyfikow ać z domostwem, 
okazuje się naw et z osnowy orzeczenia serw i­
tutowego, k tó re  upraw nione osady wyszezogól- 

wedle nazw isk  ich posiadaczy i num erów  
domów a więc orzeczenie to  rozróżnia osadę 
od dom u (domostwa) a  z logicznej in terpre tacji  
w ynika, że tak że  to orzeczenie za osadę uw aża 
gospodarstw o z należącym  do niego domem 
i g run tam i.  Skoro  zaś  prawo poboru drzewa na 
Opał wedle orzeczenia serwitutow ego przyw ią­
zan e  je s t  nie do. sam ych  domów, lecz raczej 
do  całych p ie rw o tn je h  gospodarstw, to  wrazie 
podziału w biegu czasu  k tórejkolw iek up raw n io ­
nej szczepowej osady n a  k ilka  realności (go­

spodarstw ) przys ługu je  ta służebność, będąc 
n iepodzielną (§. 844 u. c.) w szystk im  tym  re- 
alnośoiom łącznie i solidarnie, a  to w tym  za­
kresie, w jak im  przysługiw ała  ona całej pier 
wotnej realności. G dy  zaś Sąd 1 instanc ji  u s ta ­
lił w zaczepionym  w yroku  prawidłowo a  to 
zgodnie z w ynikam i rozprawy, mianowicie n a  
podstawie zeznań św iadków  i poświadczenia 
h ipotecznego, że wszyscy w ym ienieni w ustępie 
111. w yroku 1 instanc ji  względnie w ustępie B. 
tenoru  niniejszego wyroku powodowie są obec 
nie właścicielami, tycb up raw n io n y ch  do pobo­
ru  drzew a opałowego z lasów dworskich w M ur­
zasichlu  realności, na  k tórych  znajdują  się od­
nośne s ta re  dom y oraz, że przytoczeni w u s tę ­
pie C. tego w yroku powodowie są właśoicit Ismi 
pochodzących z upraw nionych  szczepowych 
osad części g run tow ych , n a  k tórych  mają w y ­
budow ane nowe dom y now ym i num eram i (bli­
żej w ustępie C. tenoru  niniejszego w yroku 
względnie w ustępie IV teno ru  wyroku Sądu  1. 
powołanym i oznaczone oraz ponieważ co do 
w szystk ich  powodów z us tępu  B / tegu wyroku 
Sąd I już ustalił. (C. d. n.)

1 W ' - K R O N I K A 1 #  1i 1 1

Na bu?sę gimn w Nowym Tnrgu, P a n  Głowin 
ski Kazimierz wlaś. dóbr w R ab ie  W yżnej 
przeznaczył należące się d lań  zwrot kosztów 
podróży d ie t  za udział w posiedzeniu T ym cza­
sowego Z arządu  powiatowogo w dniach 17/2 
i 23/4 1928 r. w kwocie 32 zł.

Do wszystkich Zwierzchności gminnych Poste 
runków Pobcji Państw, w Powiecie Powiatowej 
Korrendy Policji Państw w Nowym Targu Korni 

sarjatu Policji Państw, w Zakopanem Podaje eię do 
wiadomości, że utw orzony został dla spraw  
przeglądu  kon . i wozów Rejonow y K p p ek to ra t  
koni w K rakow ie w budynku  K om endy Placu 
plac M agdaleny  L  2 II. p., k tó rego  kom peienoja 
obejm uje powiał i m iasto  Kraków, Wadowice, 
B ichnia, Wieliczka, Myśleuice, Maków, Nowy 
Targ, L im anow a, N owy Sącz, Brzesko.

S ta ro s ta .  Strzelbicki 
Pcw latowj Komitet W. F. i P. W. w Nowym 

Targu, pouaje do wiadomości rozporządzenie 
M inistra  Spraw  W ojsk, w s p ra n ie  ulg. dla 
członków ewiczących w P  W. po wcieleniu ich 
do A rm ji czynnej
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A) Ulgi dla poborowych (ow ochotników) bez 
cenzusu : 1) Za osiągnięcie wyszkolenia pier- 
saego stopn ia  członkom  przysługują  urlopy 
okolicznościowe na święta poczynając od św iąt 
najb liższych między innem i i n a  święta P. W. 
tego rejonu, z którego poborowi wzgl ochotnicy 
pochodzą. 2) przyznawanie pierwszeństwa w przyj* 
m ow aniu do szkół podoficerskich. 3) W szkole
podoficerskiej wrazie dobrych  postępów, p rzy ­

spieszenie a w a n s ó w .  4) U dzielanie zezwoleń 
już w okresie rekruckim  n a  wychodzenie z k o ­
szar ja k  również przepustek  w niedziele i św ię­
ta. 5) W m iarę możności zw alnianie z cięższych 
robót porządkow ych

B) Ulgi dla poborowych $ew. ochotników) 
boz cenzusu : Za osiągnięcie wyszkolenia d ru ­
giego stopnia  w ram ach  d ru ż y n y : 1) W  pie­
chocie skrócenie służby w szeregach o 3 m ie­
siące przez późniejsze wcielenie. 2) w kawalerji 
u lgi jak  dla pierwszego stopnia 3) w arty lerji  
skrócenie czasu służby w szeregach o 3 m ie­
siące w postaci s tałego urlopow ania  o 3 m ie­
siące wcześniej, przed term inem  zwolnienia do 
rezerwy. 4) w lotnictwie — jak  w piechocie. 
Dla tych zaś, k tórzy  ukończyli szkoły pilotów 
lub m echaników, zna jdu jących  się pod ścisłą 
fachową kontrolą  Dep. L o t  skrócenie s łużby 
w szeregach o 10 miesięcy przez późniejsze 
wcielenie. 5) W  łączności — jak  w piechocie. 
6) W służbie saperskiej — późniejsze wcielenie 
o 2 miesiące, w służbie saperów kolejowych 
ulgi jak  d la  pierwszego stopnia.

C) Ulgi dla poborowych (ew. ochotników) 
z cenzusem : a) Z a osiągnięcie w yszkolenia p ierw ­
szego stopnia, p rz y s łu g u ją  u lgi jak  d la  pobo­
rowych wzgl. ochotników bez cenzusu, b) za 
osiągnięcie wyszkolenia drugiego stopnia  przy­
s ługu ją  nast .  u l g i : 1) w piechocie — jak  dla 
poborowych baz cenzusu. 2) w kaw alerji  — 
zwolnienie z p ierw szych 3 miesięcy szkolenia 
o ile posiadają dodatkowy kurs  jazdy  konnej.) 
3) w ar ty lerj i  — ulgi j a k  dla pierwszego s to p ­
nia. 4) w lotnic tw ie — absolw entom  szkól L, 
O. P. P. zna jdujących  się pod ścisłą kon tro lą  
fachową Dep. Lot. zwolnienie z 3-pierwszych 
miesięcy szkolenia. D la  pozostałych, przywileje 
j a k  za o skgn ięo ie  pierwszego s topnia  P. W. 5) 
W  łączności, w sape rach  i w sape rach  kol. jak  
w artylerji.

Stachowiak Strzelbicki
por, i ofic. instr. na starosta Przewód. Pow. Kom.

pow. N. Targ, P. W. i W. F.

Łapsze Niżne. W  dniu  22 bm. odwiedził n as
nasz  poseł J W P a n  F e l ik s  Gwiżdż Po nabożeń­
stwie odbyliśmy wspólnie zebranie, n» k tó rem  
Pan Poseł zapoznał się z naszemi potrzebami.

Za pamięć o swoich w yborcach sk ładam y 
m u serdoczne podziękowanie. Swój.

Niedzica W  niedzielę 22 kw ie tn ia  odwiedził 
nas  J W F a u  Poseł Gwiżdż. W dzięczni je s te śm y  
Mu, że o nas  pam ię ta  i spodziew am y się duże  
od niego pomocy w różnych naszych  bolącz­
kach. Niedziozanin

Honorni Orawiacy. Pod tak im  ty tu łem  ukazała  
się niedawno na pótkacb księgarskich  książka 
powieściowa, nap isana  przez znanego całej Pols­
ce i dalszym  jeszcze, kb. F erd y n a n d a  M achaya. 
Cóż je s t  treścią tej książki ? Posłuchajm y :

W  Polance (wieś n a  Orawie) stroi się w ese­
lisko. Andrzej Ostrowski, bogaty  i urodziwy 
parobek, m a  wziąć M arysię B abiogórską, rów ­
nie piękną, choć m niej bogatą, ale z*to pocho­
dzącą ze starego „szlacheckiego" rodu. M atk a  
H ondrasa  wolałaby widzieć inną  niewiastę w d o ­
mu, ale  miłość obojga m łodych prowadzi ich 
przed ołtarz. Na weselu przychodzi do sprzeczki 
między O strowskim i a  Babiogórskim i tak  dale­
ce, że naw et rozpoczyna się b itka  i po nadzia-  
dowaniu sobie wzajemnem, rozchodzą się do 
domu. W ieś  m ia ła  o czem radzić, a zwłaszcza 
babski naród  z pyska tą  G ajdziorką na  czele. 
Młodzi jednak  kochali się dalej, tylko nie mogli 
się ze sobą widywać. W ielką  przysługę o d l a ł a  
im  tu  zn an a  n a  Orawie dziadówka Tyralina, 
lub iąca  każdem u powiedzieć prawdę i lubiąca 
tez „kielusek" : „Boże ci dej zdrowie, słupie 
i t ragarzu ,  m ały  kielusecek wypiję odrazu . '

O na  to chodziła od H ondrasa  do Marysi, od  
M arysi do H ondrasa  i była dla młodych n ieo ­
cenioną posłanką. R odziny  te, trwające n ad a l  
w zawiści, postanowił pogodzić miejscowy p r o ­
boszcz, ale bezskutecznie A ni rozmow ą n a  ple- 
banji, ani rzetelnem  kazaniem  nie załagodził 
sporu. D um a w spom nianych rodzin i niechęć 
w zajem na nie ustępowała. J e d n a k  młode, roz 
łączone małżeństwo, porozumiewało się n ad a l  
dzięki opaternośoi Tyraliny, Poprzez wiele cie 
kaw yeh zdarzeń (wyniesienie wozu na  dach, 
śmierć dziada) snują się dalej wypadki, aż w resz­
cie au to r  daje  n am  bardzo ciekawe rozwiązanie, 
bo oto na pogrzebie uzew nętrzn ia  się „w ielka 
miłość M arysi i H ondrasa* , k tó ra  „napełniła  
m iłością serca wszystkich*. Zaiśoie honorn ie  
skończyli swój spó r  „Honorni Orawiacy*.

Jak iż  sens i m yśl  g łębsza tej powieści, k tó ­
rej treść  ja k  najkrócej a  przez to może n ieu­
dolnie podałem  T J e s t  tam  dużo wartości — 
m nie spec ja ln ie  za in teresow ały wartości reg jo- 
nalne. Jak iko lw iek  sąd byłby o tej powieści, 
a  musi być dodatni, to już przez sam o u k a z a ­
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nie się podobnej ksią ik i ,  l i te ra tu ra  podha lańska
0 .gaci się. Ud tej chwili A uto r  , N aszych  gaz 
dórf  w Paryżu* ks. Ferd . M aehay  wchodzi 
ca łkowicie do g rona  poetów podhalańskich, 
n  przez to  i do l i te ra tu ry  polskiej, tem bardzięj, 
że na  warsztacie pracy — jak  słyszę — a n o ­
d u je  się już powieść nowa, osnu ta  n a  tie po* 
a s taw ania  Polski n a  Orawie, J a n te k  Z.

Rozwój Podhala i Zakopanego. W listopadzie 
1928 »• m a  się odbyć w Zakopanem  A n k ie ta  
w sprawie rozwoju Zakopanego i terenów uzdro* 
wiskowo-letniskowych Podhala, przy w sp ó ł­
udziale  Związku Podhalan. Tow. K resów  P o ­
łudn iow ych  i Pols. Tow. Tatrzańskiego  z n a ­
s tępu jącym  porządkiem  dziennym  : 1) O tw a r ­
cie ank ie ty  przez rep rezen tan ta  M inisterstwa 
R óbó t Publicznych, względnie Min. S We w. 
oraz delegata  Polskiego Tow arzystw a T atrzan  
skiago. 2) Postula ty  san ita rne  Zakopanego, 
re fera t  przygotowany przez Związek lekarzy 
w Zakopanem . 3) U strój w ładz w Zakopanem . 
Poi tu laty  ogólne w dziedzinie adm inis tracji .  
R j feret delega ta  G m iny i Uzdrowiska Z ak o p a ­
ne, ewont. fcorefeyat delega ta  Polsk. Tow. T a ­
trzańsk iego  w Zakopanem  4) Pław regulacji, 
kanalizacja ,  zabudowanie, elekryfikacja. w o ­
dociągi R eferen tów  wyznaczy Kom isja U z d ro ­
w iskowa w Zakopanem  korefera t wygiosi Tow. 
U rbanis tów  Polskich. 5) Kolejność inces tyoy j  
w Zakopanem . Referen ta  wyznaczy Kom U zdro­
w iskow a Zakopani go. 6) Sfinansow anie i n ^ e -  
• tycy j.  re fera t Komisji U zdrowiskowej w Zako 
p an e m  7) S praw y kotnuniKacyjne Postulaty  
w dziedzinie kom unikacji drogowej, kolejowej, 
automobilowej, pocztowej i tp. R efe ra t  Polskiego 
T ow arzystw a Tatrzańskiego , koreferat K raków  
skiego K lubu  Automobilowego. 8) Rozwój 
P cdhala  pod w zg lędem  uzdrowiskowo-letnisko 
w ym  z uwzględnieniem  postulatów  sanitarnych, 
kom unikacyjnych , gospodarczy ch i ku ltu ra lnych
1 ak tu a ln y ch  R efera t  Związku Podhalan, kore 
fe ra t  Polskiego Związku Uzdrowisk , Zdrojo* 
wisk 9) O chrona  T a tr  i Park  Narodowy. R e ­
feren ta  wyznaczy Państw ow a R ad a  Ochrony 
Przyrody lub Sekcja  O chrony T a t r  i Z w ią­
zek  Podhalan. 10) Postu la ty  Turystyki.  Refe 
re n ta  wyznaczy P  T. T. 11) a) Z akonane 
Jako stac ja  sportów letnich. Ref. O ddział Zakop. 
PTT. c>) Z akopane jako  stacja  sportów zimo­
wych. R ef, wyznaczy Pol. Związek Narciarski. 
K ore fera t  Sekcja  N arc iarska  T. 12} Ochrona 
swojszczyzny. Postu la ty  kultura lne . Przemyśl 
ludow y R eferen ta  wyznaczy M uzeum T a t rzań 
akie oraz Zw iązek  Podhalan. 13) P os tu la ty  
szkoln ic tw a na Podhalu . R ef w yznaczy  Zwią 
zpk P ' .h a lan  14) Zam knięcie ankie ty .

Z Zarządu Głównego Związku Podhalan.
Walna Zgromadzanie Okręgowego Tow arzystw a 

Roln iczego  w Nowyjtp T a rg u  odbędzie się dn ia 
■4 mu ja  (jarm ark) b'*. o godzinie 11-tej w sali 
R b d y  Powiatowej. P rogram  obrad w poprzed* 
n im  num erze. Zarząd

PODHALANKA* 11

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności 

Zawiadomienie.
Z dniem 20 go bm. p r z e n i o s ł e m  kanrUarję 
notarjalną w Nowym Targu z domu Rynek 14

do hotelu P. H E R ZA  W RYNKU.
Stanisław Gerlach, notariusz.

Tymczasowy Zarząd powiatowy w Nowym Targu.
L.: 1252. Nowy T arg, 4. kw ietn ia  1928.KONKURS.

Tymczasowy Zarząd powiatowy w N. Targu
ogłasza konkur3  na posadę

powiatowego dozorcy sanitarnego 
l pełnienia służby w powiecie nowotarskim  

i spisko orawskim.
O d kandydata wymaga s i ę :

a) dow ód obywatelstwa polskiego.
b) dokładna zuaiomotć oy tan la  i pisania,
c) nifiDize^rarzalny wiek 30 iat,
a) świadectwo adrowia wystawione przez lekarza 

powiatowego.
Po s ą d -i jest prowizoryczna za kontraktem z płacą 

miesięczną 120 zł. Podania własnoręczne nałeży 
w n o s ić  najpóźniej do 30. kwietnia 1928 do kan- 
ceiarji Tymczasowego Zarządu pow.. gdzie udzie­
la się bliższych wyjaśnień co do tego konkursu.

K ierow nik T ym czasow ego Z arządu p o w ia t.
Starosta : Strzelbicki w. r

SŁYNNY ASTROLOG
robi wspaniałą propozycję

B E Z P Ł A T N I E
chce Wam powi edz i eć

C z y  p r z y s z ł o ś ć  W a s z a  będzie
szczęśliw a i jasna . Jakie osiągniecie po- 
wodzeuie w miłości, małżeństwie, przed­
sięwzięciach Waszych, planach i pragnie­
niach, Możecie również otrzyma* wylło- 
maczenie wielu ważateta zagadnień, które 
jedynie Astrologja wyjaśnić jest zdalna.

Czy urodziłaś się pod szczęśliwą nwiazdą 7
R A M A H ,  słynny orjenbilista i asirolog, którego studja 

i porady astrologiczne wywołać zdołały istny naw ał tysiącz­
nych piśmiennych podziękowań z całego świata, prześle Wam 
GRATIS. na zasadzie swej nieporównanej metody, jedynie 
na mocy, udzielonego sobie. Waszego im enia. adiesu i ści­
słej dat'v urodzin, astrologiczna analizę Waszej przyszłości 
która łącznie ,*  osobistem u rod am i- zawierać będzia 
wskazówki, które Was wprnw idzą nie tylko w zdumienie, ale 
w zaoał i entuzjazm, „Porody o so b isto *  zdolne są zmie- 
Dić bieg Waszego życia. Napiszcie zaraz bez wahania w Wh- 
sz-m własnym inL-.resie — adres: RAMAH. Folio 241 FE 44 
R u a  dc L lsb o n n s, PARLS. N adzw yczajna n iespodzianka 
czeka W as ! Jeżeli chcecie, możecie w liście załączyć zł. 1 
w markach pocztowych, które przeznaezone są na pokrycie 

części kosztów porta i innych. Porto do F ran c ji: 50 gr.
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Ś w i e c e  k o ś c i e l n e
(z chrześcijańskiej fabryii Rothe-ttotowskiego)

Oliwa do świecenia, pokost, farby i lakiery do 
malowania podłóg, drzwi, okien i sprzętów do­
mowych, oraz oleje pyłochłonne i motorowe 

dostarcza po cenach fabrycznych
handel

A. ZAPIÓRKOWSKIEGO
N O W Y T A R G  R Y N E K  13.

W dobrych ulach ramowych 
i próżne ule sprzeda

Franciszek Jankowski w Krauszowie
poczta Nowy T arg.

Barbachen Tadeusz *. * M S r
ksin^tó? wojskową* w ydaną  przez P. K. U. 
V  Iłowym Targu , którą Rit? unieważnia.

K A ŻD Y  PO LAK wiedzieć powinien, że Firm a I
Polska Produkcja wysyła każdemu na lalo za zaliczką 
pocztową na listowne żądanie 3 metry angielskiego 
malerjału ubraniowego Sztreichgarn  na dobre ub ra­
nie męskie lub palto damskie we wszystkich modnych 
kolorach ty lko  z a  10 z ło ty c h , w ltpszym gatunku 
B. za 3 metry 21 zł„ towar jest to bardzo trwały 
i praktyczny, zadatku nie potrzeba. Płaci się przy od­
biorze towaru, B a z  ryzyk a  I Jeśli towar się nie p o ­
doba, przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze.

Zamówienia adresować:
P o lsk a  P rod uk cja , l e d ź ,  ul, K iliń sk iego  4 4 .
— Cenniki manufakturowe , vsyłamy bezpłatnie. —

Podfls kowan ie.
Niniejszem poczuwamy się do miłego o b o ­

wiązku złożenia .Serdecznego podziękowania* 
Szanownemu Zespołowi Śpiewackiemu w Czar­
nym Dunajcu pod  kierownictwem W nego Fana 
Dyrygenta Dyr. Kucharskiego Stanisława, za przy­
czynienie się swym śpiewem do uświetnienia 
naszej uroczystości śnionej w dn. 14. kwietnia br.

Jan i  Teońla z  W itwickich
Buchałowie.

Podziękowanie.
Za skuteczną pom oc lekarską, oraz uleczenie 

mojej ciężko chorej matki, składam tą droftą W r,

I>r. J. Regalowi
serdeczne podziękowanie.

Teofil Tokarz
em ery tow any  kapitan.

6 * 1  najwięKszym
I  U f c l  I l a C l  wrogiem człowieka

Przy zwalczaniu chorób płucnych, kaszlu, z if l rg  
mieniu, wpływają pewnie i korzystnie na cały 

organizm
„ Z I O Ł A  S Z W A J C A R S K I E "

n*czem nie fałszowany, naturalny produkt ziemi na­
szej. Cena 3 zł. Ź.ąd|«ć w oryginalnych opakowania rh 
F-my rH ER B R “, POŻNFm  73, Zwierzyniecka 1.

DOM z koncesją i ogrodem
w Rogoźniku do sprzedanE-eu

W iadom ość: Nowy Targ, ul. Św. Anny Nr. 23

Spółdzielnia rolniczo-handlowa „Podhale" w Nowym argu
sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkie

NAWOZY SZTUCZNE
jak wysokoprocentową tomasynę francuską, 
superfosfat, azotniak, sól potasową I kalnlt.

W szystkie nawozy z gwarancją zawartości i po najniższych cenach. — 
Odbiorcom godnym zaufania udzielamy kredytu, do spłaty ratamł aż do 
1. listopada 10^8 r. (Wsajystkloh Św.)

9*uha »RZ>^rRf khtUHiiWlUZ. DruUiu ,iu  .ruU buluńD .a ' W. (JsLruwatiego przedtem 1. B orta  vv Nowym Targu


